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              wolnelektury.pl.
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Kra­dzio­ne



Przy­po­wieść szla­chec­ka.
Pod­słu­cha­no

— W rę­ce1 aspa­na2, Pa­nie Ja­ku­bie, 
Mó­wisz: kra­dzio­ne lep­sze i chcesz te­go do­wieść; 
Ja so­bie roz­ma­ite przy­po­wie­ści lu­bię, 
Po­wiem aspa­nu przy­po­wieść: 

 



W sa­mym koń­cu za­ścian­ku, pil­nu­jąc swéj ni­wy, 
Żył so­bie szlach­cic po­czci­wy, — 
A miał sy­na wy­rost­ka z wą­sem wy­żéj no­sa, 
Chło­piec do­bre miał ser­ce, ale w gło­wie za to 
Okrop­nie by­ło pstro­ka­to, 
Zwy­czaj­nie jak u mło­ko­sa. 
A tut­że mój mo­spa­nie, obok ich sto­do­ły 
Cią­gnął się wy­gon są­sia­da, 
Na któ­rym pa­sły się sta­da, 
Ko­nie, owiecz­ki i wo­ły. 
— Czy wie­cie co, ta­tu­lu (tak mó­wił raz mło­dy), 
Frasz­ki to — pra­ca i cno­ta, 
U nas pa­nie po­czci­wość, tru­dy, nie­wy­go­dy, 
A w do­mu wiecz­na ho­ło­ta3; 
Czy to Pan Bóg uwa­ża4, że lu­dzi­ska gi­ną, 
Po­czci­wym nie da ta­lar­ka, 
Dla jed­ne­go po­myśl­ność od­mie­rza ośmi­ną5, 
Dru­gie­mu li­czy na ziarn­ka. 
Na przy­kład choć­by u nas: — ot idą za­pu­sty, 
A w do­mu ni to, ni owo, 
Ho­la, jak­by to do­brze, by na Czwar­tek Tłu­sty 
Utu­szyć pie­czeń wo­ło­wą! 
— A skąd­że weź­miesz wo­łu? 
— Czy to wiel­ka sztu­ka, 
Ni­by to do­stać nie mo­żem, 
Cho­dzą wo­ły są­sia­da — po gar­dli­sku no­żem, 
Niech po­tém są­siad po­szu­ka. — 
— Cóż to! — za­wo­łał oj­ciec — to kra­dzież wy­raź­nie, 
To ja­kaś sztu­ka zbó­jec­ka; 
A siód­me przy­ka­za­nie? a su­mie­nie? — błaź­nie, 
A na­sza wia­ra szla­chec­ka?... 
— At my­śleć, co się go­dzi, a co się nie go­dzi, 
Za cóż my bied­ni i głod­ni? 
Nas je­den wół prze­ży­wi przez kil­ka ty­go­dni, 
Czy to po lu­dziach nie cho­dzi? — 

 




Na ta­kie ar­gu­men­tum oj­ciec mruk­nął z ci­cha: 
— Cóż ro­bić? sza­tan cię uczy, 
Ukrad­niem ju­tro wo­łu — lecz po­mnij do li­cha, 
Ni­g­dy kra­dzio­ne nie tu­czy! 

 



Wie­czo­rem sta­ry oj­ciec po­szedł do są­sia­da, 
Ci­cha­czem ku­pił wo­łu, na­pił się bo­ry­sza6; 
Na­za­jutrz bie­rze sy­na, ni­by się pod­kra­da, 
I z wo­łem... het! do za­ci­sza. 
Za­raz no­żem po gar­dle, nie­szczę­sne­go by­ka 
Roz­ćwiar­to­wa­li w sto­do­le, 
I jak sło­wo po­wie­dzieć7, już u czyn­szow­ni­ka8 
Wo­ło­wa pie­czeń na sto­le. 
— Wiesz co te­raz, mój syn­ku? — od­mie­rzym się w pa­sie, 
Zja­da­jąc mię­sko tak cud­nie, 
Bę­dziem wie­dzieć Mo­spa­nie, po nie­ja­kim cza­sie, 
Kto z nas uty­je? kto schud­nie? — 
Zmie­rzy­li się; — i każ­dy na swo­jej po­prę­dze9 
Za­zna­czył kre­skę czer­wo­ną. 
— Co to ga­dać ta­tu­lu, schu­dze­ni przez nę­dzę, 
Te­raz utu­czym się po­no10! — 
Przez ca­łe trzy ty­go­dnie go­dy11 u szlach­ci­ca, 
Co dzień przy­sma­czek od wo­łu: 
Dzi­siaj ru­ra do barsz­czu, ju­tro po­lę­dwi­ca, 
Po ju­trze pie­czeń u sto­łu. 
A tu roz­ruch w za­ścian­ku, są­siad ni­by ję­czy, 
Ni­by to szu­ka wo­łu, ni­by lu­dzi zo­wie, 
Syn drę­czy się oba­wą jak duch po­tę­pień­czy, 
Już mu i ja­dło nie w gło­wie; 
Czy kto skrzyp­nie we wro­tach — on w no­cy i we dnie 
Ma­rzy o przyj­ściu są­sia­da; 
W obie­dzie... strach, zgry­zo­ta, co chwi­la po­bled­nie, 
A oj­ciec smacz­no za­ja­da. 
Syn był mło­dy i zdro­wy, jak dę­bi­na krzep­ka; 
Oj­ca wiek znisz­czył i zno­je; 
Lecz kie­dy zje­dli wo­łu — syn wy­sechł jak szczep­ka, 
A oj­ciec utył we dwo­je. 
— A co błaź­nie! (rzekł sta­ry) pa­mię­taj przy­sło­wie: 
Że ma­le­par­ta12 do czar­ta, 
Ja za­ku­pi­łem wo­łu, — toć mi szło na zdro­wie, 
Ty krad­nąc schu­dłeś na char­ta. — 

 




*


— A cóż pa­nie Ja­ku­bie, jak przy­po­wieść zda się? 
— Mo­ral­na! sens na wierz­chu jak­by gwiaz­da świe­ci. 
— Ja umiem jesz­cze lep­sze — a w swo­bod­nym cza­sie 
Wię­cej opo­wiem wa­sze­ci. — 

 





12 mar­ca 1849






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. w rę­ce czy­jeś — for­mu­ła ofia­ro­wa­nia, de­dy­ka­cji, tak­że to­a­stu. [przypis edytorski]

2. aspan — skró­co­na, po­tocz­na for­ma zwro­tu grzecz­no­ścio­we­go. [przypis edytorski]

3. ho­ło­ta — go­ło­ta; bie­da. [przypis edytorski]

4. uwa­żać — tu: zwra­cać uwa­gę na coś. [przypis edytorski]

5. ośmi­na — daw. mia­ra ob­ję­to­ści (tak­że: ach­tel; ko­rzec), uży­wa­na np. do od­mie­rza­nia zbo­ża; rów­na 32 garn­com (1 gar­niec w XIX w. był rów­ny 4 li­trom). [przypis edytorski]

6. bo­rysz — po­da­rek pie­nięż­ny lub po­czę­stu­nek przy sprze­da­ży al­bo kup­nie; tak­że: lit­kup. [przypis edytorski]

7. jak sło­wo po­wie­dzieć — szyb­ko i ła­two. [przypis edytorski]

8. czyn­szow­nik — oso­ba nie­bę­dą­ca wła­ści­cie­lem, ale dzier­ża­wią­ca zie­mię za czynsz. [przypis edytorski]

9. po­prę­ga — pa­sek no­szo­ny na wierzch­nim ubra­niu. [przypis edytorski]

10. po­no — po­dob­no, praw­do­po­dob­nie. [przypis edytorski]

11. go­dy — świę­to. [przypis edytorski]

12. ma­le­par­ta — właśc. ma­le par­ta (łac.): źle na­by­te; część łac. przy­sło­wia: ma­le par­ta ma­le di­la­bun­tur, czy­li: źle na­by­te mar­nie­je; pol. po­pu­lar­ne po­rze­ka­dło: ma­le par­ta do czar­ta. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/syrokomla-gawedy-kradzione

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Syrokomla, Gawędy i rymy ulotne, Nakładem Księgarni pod firmą Zawadzkiego i Węckiego, Warszawa 1853.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Utwór powstał w ramach konkursu ,,Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013", realizowanego za pośrednictwem MSZ RP w roku 2013. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o konkursie ,,Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013". Publikacja wyraża jedynie poglądy autora i nie może byc utożsamiana z oficjalnym stanowiskiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Edsel L@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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